Przedmowa

 
„Jeśli chcemy zrozumieć nasze własne postępowanie i współczesną nam kulturę – pisze Wiesław Godzic – to musimy mówić więcej (a na pewno nie mniej) o tych pozornie żałosnych reprezentacjach, o pozbawionych gustów niechlujnych wytworach medialnych”. O kim to winniśmy mówić więcej? O owych dziwnych ludziach–zjawach zwanych celebrities, postaciach tak fizycznie dalekich a duchowo bliskich, obcych a wszak bardziej od najbliższych sąsiadów nam znanych, znanych nam i wszystkim niemal innym ludziom przez nas spotykanym... Z czego znanym? A no głównie z tego właśnie, że są znani, jak podpowiada tytuł mądrej, wnikliwej książki Profesora Godzica. A kto oni tacy, owi znani?

Czy naprawdę żałośni, czy tylko pozornie? Czy gdy się powiedziało o nich, że są niechlujnymi wytworami medialnymi, powiedziało się już to najważniejsze, co było o nich do powiedzenia? Odpowiedzi na to pytanie, jakże ważkie dla zrozumienia świata i nas samych w tym świecie zanurzonych, poświęcone jest przemyślane, odkrywcze studium Profesora Godzica. 

Celebrities, powiada Wiesław Godzic, „tworzą nową sferę publiczną”. Trudno o pilniejsze dokonanie, gdy dawna sfera publiczna pustoszeje, gdy w okalających ją budynkach powybijano w oknach

szyby a wewnątrz ustawiono sejfy stalowe dla ukrycia tego, co niegdyś w oknach wystawiano, gdy wicher zmiata w mgnieniu oka namioty, jakie się na placu ustawi a powódź unosi ich szczątki... Taka

sfera publiczna publiki do odwiedzin nie zachęca... No bo i po co? 

Co innego nowa sfera publiczna, po jakiej snują się na codzień celebrities. „Bliskość i swojskość związane z domowym sposobem odbioru – to jej cechy” pokazuje, i ponad wszelką wątpliwość dowodzi, Autor tej książki. Celebrities, którzy w tej sferze przebywając, siebie samych i ową sferę publicznymi czynią, są bowiem „takimi odległymi figurami”, które „z pewnych powodów”, mimo dzielącej nas odległości, „znajdują się w naszym zasięgu”.

Osobiście mnóstwa rzeczy ważnych, dla połapania się w świecie doniosłych i dla pozbierania się po rewelacjach najpotrzebniejszych, z tej książki się dowiedziałem, za co jestem wdzięczny Autorowi,

jak będą mu zapewne wdzięczni wszyscy, którzy chcą ten świat i własne w nim życie głębiej pojąć i w tym celu po tę książkę sięgną. Bo celebrities to nie tylko barwne i chętnie przeto oglądane obrazki;

ich barwne a na widoku publicznym odgrywane perypetie życiowe mogą też posłużyć, jak znakomicie posłużyły Autorowi, za okno, przez które da się spenetrować mechanizmy polityczne, społeczne

i kulturowe, jakie bez jego pomocy pozostałyby niewidzialne.

„Pójść na udry z prawem – zauważa Alice Fisher w Etykiecie Celebrities, stałej rubryce magazynu „Observer” z 11 lutego 2007 – to najlepszy sposób na ujrzenie swej podobizny w gazetach”. Po

czym sypie dowodami. Na przekór (a może dzięki?) kwiecistym antyfeministycznym i antysemickim tyradom publicznie wygłaszanym przez reżysera z okazji aresztowania za jazdę po pijanemu, Apocalypto,
najnowszy film Mela Gibsona, bije kasowe rekordy. Kariery telewizyjne Kate Moss i Richarda Bacona rozkwitły nazajutrz po ich publicznej spowiedzi z zażywania narkotyków, a nagrania Roba Lowe’a i R. Kelly’ego osiągnęły szczyty po tym, jak się obaj przyznali do seksu z nieletnimi... „Nie wiadomo – konkluduje Alice Fisher – jakie świadectwo to wszystko wystawia inteligencji celebrytów

(tak proponuję spolszczyć angielski określnik obiektów rozgłosu i kultu), ale z pewnością nie powiada niczego pochlebnego o ich

publiczności”.

Dodałbym, że mimo butnego „z pewnością”, także i o wniosku Fisher co do inteligencji publiczności można by powiedzieć, że „nie wiadomo”, czy nie mija się z prawdą. Wszystko zależy wszak od tego, czego publiczność spodziewa się po celebrytach: co ją skłania do tego, by za wszystkim co czynią, czy to w świetle reflektorów, czy to w mrokach sypialni, tak bacznie śledzić... A więc w ostatecznym rachunku od tego, jaką to rolę w jej życiu celebryci grają i jakie jej

oddają usługi.

Zauważmy od razu na wstępie, że usługi są wzajemne i ściśle sprzężone. Wprawdzie to właśnie publiczność sprawiła, że celebryci stali się celebrytami (a więc że są stale na widoku, że nie wychodzą,

jak na celebrytów przystało, ze świateł rampy, ani poza zasięg telewizyjnych kamer), ale ta sama publiczność zawdzięcza celebrytom swoje własne istnienie. Gdyby nie czynność wynoszenia celebrytów

na świeczniki, ponad-sąsiedzka, ponad-narodowa, ponad-partyjna, ponad-ideologiczna, ponad-klasowa publiczność, pozbawiona alternatywnego scalającego spoiwa i ucieleśniona (a więc postrzegalna)

li tylko w statystyce sprzedanych płyt, biletów kinowych lub koncertowych albo ilustrowanych tygodników, nie miałaby okazji zaistnieć. W czasach, gdy uwiąd starczy dotyka więzi ludzkie niemal

od momentu ich poczęcia, to głównie dzięki kultowi celebrytów kołacze się wciąż po naszym do gruntu zindywidualizowanym świecie doznanie dionizyjskiego (z ukłonem ku Nietzschemu) uroku

wspólnoty, i to oni, celebryci, sprawiają że oczarowani blaskiemzimnych ogni, skłonniśmy wciąż marzyć o cieple oryginału...

„Fajerwerkowa” publiczność poczęta z okazji (i na czas) estradowego występu, kinowej premiery czy kolejnych odcinków „Wielkiego Brata” jest najbardziej dziś bodaj pospolitym surogatem „wspólnoty”, zaś zdarzenia towarzyszące jej narodzinom i motylemu żywotowi są najbardziej bodaj dostępną namiastką jej przeżycia. A znów celebryci zawdzięczają swe celebrowanie nie tyle przywarom, co niedolom i frasunkom owej zbiorowości, którą publicznością czynią. Gdy wszystkie więzi ludzkie, jakie przeobrażały niegdyś zbiorowość w „społeczność” lub we „wspólnotę” wątleją i kruszeją w zawrotnym tempie, gdy wszystko to, co dzieli, pleni się o wiele obficiej niż to co łączy, gdy konkurencja panoszy się na polach niegdyś przez solidarność uprawianych, wtedy w „jednostkach na mocy dekretu”,

na jakie zbiorowość się rozpada, wzbiera lęk przed samotnością i zabłąkaniem, które samotne poczynania wróżą. Wzbiera też łaknienie ucieczki przed pułapkami samotności – choćby złudnej

ucieczki i chwilowej; rośnie pragnienie zanurzenia się i rozpuszczenia w pobratymczej współ-myślącej, współ-czującej, współ-przeżywającej rzeszy. Sparafrazujmy Woltera: Gdyby nie było na podorędziu

celebrytów i ich wizerunków wyzierających z milionów przenośnych kapliczek, trzeba byłoby ich wymyśleć. No więc wymyślono...

Fragment z Przedmowy Zygmunta Baumana do ksiązki Wiesława Godzica „Znani z tego, ze są znani. Celebryci w kulturze tabloidów”, WAiP 2007.
